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Wiadomości zagraniezne.
—  Warszawa. 21 Kwietnia . —  

Onegdnj o godzin, ł 8ej rano w pożąda* 
netu zdrowiu wrócił z Petersburga do W ar- 
Bzawy, JO .  feldmarszałek x iążę  warszawski 
namiestnik król. W czoraj przed południem 
Z n a k o m i t e  osoby w tały X c ia  Jegomości na 
pokojach zamkowych.

J. K. W . X ż ę  Fryderyk synowiec N. k r ó ­
la  W ir tem b erg sk ieg o , jadąc  z Sztutgar Ju ao 
P e te rsb u rg a ,  przybył onegdaj do Warszawy; 
obiadował u Xięcia Namiestnika, a wczoraj 
udał się w dalszą drogę.

— Petersburg  29 Marca  ( l0  Kwietnia.) — 
Dnia 28 m arca , o godzinie 3ciej po po­

łudniu; J. C. W . W ielka xiężna M aryp , 
Szczęśliwie powiła có rk ę ,  xiężni_czkę Ale* 
S-andrę Maxymilianownę. Z  powodu tego 
radosnego wypadku, odbyło się nazajutrz, w 
mniejszej cerkwi pałacu zimowego, dzięk- 
«zynne nabożeństwo z przyklęknięciem, od-

Kfawione przez spowiednika Protopresbitera 
Iuzawskiego , wraz z duchowieństwem Iw o- 

r u ,  w o te c  Jego Cesarski j  Mości, tudzież 
CC. W W . Wielkich X i ą ż ą t : Konstan- 
, Mikołaja i Michała Miitolajewiczów, i 

"lich»ła P iw łowicza , W ielkiej X żny  H ele-
ny> Wielkich Xiężaiczek: Olgi i Alexandry

M ikolajewnych, M aryi,  Elżbiety i Katarzyny 
Młchalownych, X ;ęcia Maxymiliana Leuch- 
tenhergekiego i Xięcia Piotra Oldeuburgskie- 
go. — Ukaz cesa.ski do rządz, senatu. i W  
dniu 28 bieżącego ra. najmilsza córa nasza 
W ielka Xiijżna Marya M ikołajówna, szczę­
śliwie powiła có rk ę ,  która według obrządku 
prawosławnego kościoła naszego , narzeczona 
została Alexandrą. Złożywszy dzięki naj­
wyższej opatrzności za takie szczęśliwe domu 
naszego cesarskiego pomnożenie, osądziliśmy 
za dobre dla dania nowego dowodu naszej 
ojcowskiej miłości ku Wielkiej X iężnie  M a­
ryi Mikołajownie i Jej m ałżonkow i, nadać 
osobiście tej pierworodnej wnuczce naszej 
tytuł Cesarskiej Wysokości. Rozkazujemy 
rządzącemu senotowi uczynić wszelkie sto­
sowne rozporządzenia , ażeby ta nowonaro­
dzona wnuczka nasza, we wszystkich, ^dzia 
wypada, razach , była mianowana Je j  Cesar- 
b‘ ą Wysokością.«

Przez rozkaz dzienny Cesarski z dnia 25 
m arca, senator, radzca tnjuy P iia rew , m ia ­
nowany został jenera ł porucznikiem w woj­
sku , i gubernatorem wojennym miasta W a r ­
szawy, z zachowaniem urzędu senatora. —  
Przez  ukaz cesarski,  z dnia 8 marca do rzą* 
dzącego sena*u wydany, zostający przy gu­
bernatorze cyw Pskowskim do szczególnych 
poleceń, hr. Adam G urow sk , na B iciególaa
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poświadczenie władzy m iejscow ej, mianowa­
ny zostały sposobem wyjątkowym , radzcą 
honorowym.

—  W indawa  20 M ar ca. —
[ Dnia 18 b. ni., przybył ao portu tutejsze­

go okrę t angielski W estm oreland, pod do­
wództwem kapitana D uncan , dla zabrania  
towarów leśnych. 1'odlug opowiadania kapi­
tana o k rę tu , odpłyną! tenże z Sund wraz z 
innym okrętem angielskim przeznaczonym ró ­
wnież do naszego portu , lecz ogromne mas- 
sy pływającego lodu ich rozłączyły.

—  Odessa 26) M arca  (7 Kwietnia). — 
.Parostatek żelazny hrabia Worouców, 

przeznaczony do utrzymywania ciągłej ko...,,),., 
nikacyi, na zmcce Dniestrowej; między A- 
kerinanem i Owidycpolem, odpłynął stąd o- 
negdaj do Akermanu. W zeszłym tygodniu 
odbywano w tutejszej przystani próby działa­
nia machin tego parostatku, które okazały 
się zupełnie zaspokajójącenii, s ta tek , bez ła .  
d u n k u ,  ciągnąc dwie płaskie szkuty i jeden 
12 wiosłowy ku te r ,  upływał przy niewielkim 
wietrze przeciwnym po 5 węzełków na go­
dzinę , a zaś sam , nie holując statków. po7 
węzełków.

Niemcy. •— J.  C. W . Cesarzewicz Na­
stępca tronu rnssyjskiego przybył 12 b. m. 
w południe do Darmsztadu. Syn W . Xcia 
panującego wyjechał na spotkanie dostojnego 
gościa , i przybył z tymże do stolicy. Lud 
powitał cesarzewicza-gtuśnemi okrzykami r a ­
dości

H rab ia  Ficąuelm ont (Fikelmą) poseł au- 
stryacki przy dworze ces. ross. wyjechał 11 
b. ii), z Wiednia na iniejst-e swojego nrzę- 
dow an ia . '

Izba magnatów węgierskich ścieśniła nie- 
co wniosek podany pizez  izby niższe wzglę­
dem emancypacyi izraelitów, pozwoliła jed ­
nak aby Izraelici byli wolni od taxy to le ­
rancyjnej; Izraelici mogą zamieszkiwać we 
wszystkich miastach i okolicach kraju, m ogą być 
przyjmowani do wszelkich cechów i towarzystw 
handlowych, mogą oraz nabywać grunty tak 
wiejskie jako też w miastach. Izraelici cudzo­
ziemscy będą do tychże praw przypuszczeni, 
gdy udowodnią, iż posiadają dostateczny m ają­
te k ,  rzemiosło, lub sztukę.

Cesarsko rossyjski jenera ł porucznik i je -  
nera! ad ju t.n t  Mansurów, miał lOgo b. m. po- 
słuchanie u króla Hanowerskiego.

Dnia 6 b. m. około 3 u e j  r a n o ,  nastąpiła 
gwałtowna explozya przed domem senatora 
Meier w Hanowerze, wszystkie osoby w do­

mach sąsiednich zostały pogruchotane; przy. 
czyna dotąd nie jest wiadoma.

Rozm aitości.

S g a / A  wiatrakowe i  trąby parowe.
X iążę  Brancaforte , jak  włoskie pisma pu­

bliczne donoszą, kazał na wzgórzu swego 
-zwierzyńca niedaleko Messeny zbudować ko- 
losalne organy, których miechy od wiatraków 
są  poruszane. Organy te m ają tak potężny 
wywierać sku tek ,  iż tony ich na trzy w łos­
kie mile usłyszeć można. T e ż  same pisma 
donoszą , iż dwaj panowie, jeden Anglik a 
drugi F rancuz , będący właścicielami dóbr 
położonych nad cieśniną K a le ,  kazali tuż 
przy morskiein wybrzeżu zbudować -trąby 
parowe i że podczas pięknych i cichych wie­
czorów, temi trąbami wyprawiają duety, k tó ­
re  po całej okolicy podobnie jak łoskoty 
grom ów  się rozlegają i doskonałością swoją 
wszystkich obecnych w zadziwienie wprawiają.

Sposób uśmierzenia dąsania
W  Indyach u kast najznakomitszych, jest  

pew ne, nie zie urządzenie. I  ta k ,  w każ­
dym domu jest pokój zwany B rodhagara ,  to 
znaczy pokój dąsauia. W tym tedy pokoju 
zam ykają  każdą kob ie tę ,  skoro je s t  w złym 
humorze lub rozgniewana, i trzymają w nim 
tak d ługo , aż pokąd samotność gniewu je j  
nie uśmierzy. Czy nie możnaby o takich po­
koikach i u nas pomyśleć!

— Oficer angielski pisze z Indy? wscho­
dnich? Niedawno ukazały się dwa dz.k.e s ło­
nie w okolicy wsi naszego stanowiska i prze­
ję ły  wszystkich przestrachem. Najprzód wy­
słano przeciw nieproszonym' gościom kilka 
słoni oswojonych, ale te nie mogły wydolne, 
jeden z nich zginął; Żołnierz, dziecię i kil­
ka  kobiet utracili życie. Musiano satoczyć 
armaty przeciw dzikim zwierzętom i powitać 
je  kartaczami. Największy z tych słoni ugo­
dzony kulą  armatnią w g łow ę ,  aostał obalo­
ny, mniemano. iż więcej nie żyje , lecz w k ró t ­
ce zerwał się i znown śilą zaczął nacierać 
na armaty, odważni artylerzyści utrzymywali 
ogipń nieustanny, tak iż wkrótce zabrakło a- 
nmnicyi, szczęściem słonie cofnęły s ię ,  a na- 
koniec uległy W sbntek nsiłowań jazdy i sło­
ni oswojonych. W  jednem z nich znalezio­
no 19 kul armatnich, k tóre  nie mogły po­
zbawić go życia (!)
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r —  żartobliwy doktór posłany do śpiewacz- 
k i dla dowiedzenia sie o przyczynie choroby, 
czemu artystka nie może występować na sce- 
n ie ,  odpisał dyrektorowi raport następujący: 
»W  chwili gdym oawiedzil artystkę N., prze­
konałem s ię ,  że ona istotnie śpiewać nie 
inoże , gdyż miała w ustach kurcze....  nota­
bene p i e c z o n e .
—  W  Paryżu wychodzi obecnie 29 poran­
nych ,  2 południowych i 4 wieczornych g a ­
z e t ;  z iych 21 polityce 2 sądownictwu, 4 li* 
teraturze poświęconych.

Dziennik dla niewidomych. W  Palermo 
wychodzi co tydzień pismo dla niawidbirTfćh 
które drukuje się wypuktemi l i te ram i, ażeby 
pozbawieni wzroku mogli czytać g o ,  p row a­
dząc palcami po ich wypukłościach. D zien­
n ik  ten nazywa się I I  consolalore deiciechi. 
(Pocieszyciel niewidomych) i wychodź, pod 
redakcyą p. Gnardaliani, kapłana ze zgro­
madzenia ś. Anastazego. Pocieszyciel niewi­
domych jes '  pierwszem pismem peryodycznOni, 
k tóre  drukuje się-dla niewidomych.
—  Mechanik bawarski Unterholzner, wyna­

lazca machiny do latania w powietrzu, ofia­
rował francuskiemu ministrowi spraw wew. 
iź w dzień imienin k ró la ,  Igo maja, gotów 
jes t  wzbić się z poi Elizejskich. Wynalazca 
u trzym uje ,  iż za pomocą swojej machiny 
może wznieść się w powietrzu do jakiej-  
kolwiekbądź wysokości, i ża ’ może nią  
kierować do woli. Daj Boże aby nie d o ­
czekał się losu-Ikara  !

  Rybak Gaillard zamieszkały przy moście*
tuż obok sekwany, mado przedartia najpię­
kniejsze karpie i szczupaki. Gaillard jest 
to sobie wesoły poczciwiec, tylko jedno go 
frasuje, że mu często skradają  ryby, chociaż 
zostają pod kluczem w skrzyni umieszczonej 
\v rzece za domem. Złodziej musi być z r ę ­
czny, gdyż zamku nie nadw eręża, a ryby 
znikają z poa zam krięc :a. Cóż więc cŁy­
nie? Gaill&rd nie jest ciemny, złowił ju ż  nie 
jednego szczupaka , zemużhy me miał z ło­
wić i złodzieja? otóż podstawia ła p k ę ,  do­
brze  ukry tą  ale mocną. Z bbza się wiecżór, 
potem i noc jasna z miłym blaskiem xiężyca. 
Rybak udaje się na spoczynek, marzy o łap . 
Ce i o złowionym łotrze. Nagle odezwał 
Się krzyk przy skrzyni ryb, głupi młodziej 
popadł w zasadzkę, wszyscy budzą się w domu 
rybackim, wszyscy śpieszą po-.lowionego, ale 
gdzież Gaillard? światła! prędzej! prędzej! O 
nieba jestże to podobnńm? jeslżo to prawdą? 
Gaillard sam złowił się W łapce. T e raz  na- 
stąpiło Wyjaśnienie: ry b ak  był luna tyk iem , w

nocy mim) woli i chęci, własnym kluczem, 
w łasną  ręką  uwalnibł ryby dniem uzbierane. 
Gaillard nie zaskarżył złodzieja i pogodził 
się za radą  przyjacieli.

— Szerżant włoski zawołał niegdyś do żoł­
nierzy: »Ju(ro chłopcy zgromadźcie s.ę o ós­
mej rano; w przypadku gdyby deszcz pa­
dał o tej g o d z in ie , to przyjdziecie rano o 
szustej.c

— »Wszelki początek u trudza , rzek ł łotr 
do koleg i, dla tego trzeba aa sam przód 
skraść kowadło.

— .Szarlatan pokazywał 2 trapie główki 
większą i niniejszą. »Uto je s t  czaszka Ry- 
naldiniego.« A ta mniejsza czyja zapytał 
ciekawy. »T i, także Rynaldiniego, wtedy gdy 
był inały.«

— Podług powieści wschodniej żądał Na* 
sier wynalazca gry szachów, od B ehuta  króla 
indyjsk iego , w nagrodę za ten wynalazek 
ilość pszenicy ktc raby powstała z następują­
cego układu* .ia pierwszę ,z 6J tabliczek sza­
chownicy. miano położyć jedno ziarnko psze­
nicy, na drugą dwa ,  na trzecię cztery i tak 
dalej, co wyniosło by ilość zboża jak ie j  nie­
podobna dostawić. Z dokładnego obliczenia 
ukazuje si^ iż potrzeba by na to 18 trylio­
nów, 73,709 milionów 551,650 ziarn. Jest  
to ilość pszenicy na k tórej wydnnifc0 W  
ciągu roku cala ziemia gdyby nie było na 
niój lasów, dróg, pustyń, mórz i rzek, tylko 
najpłodniejszy grunt pszenicy, musiałby być 
76 większą niż jest  teraz. Do wiezienia tej 
ilości pszenicy potrzebaby 625,499 milionów 
948;245 cztero konnych wozów, które usta­
wione tuż jeden za drugim opasałyby zie­
mię 231,666 razy; licząc 4 talary za korzeo 
pszenicy, państwo mające 39 milionów ro* 

• cznego dochodu, potrzebowałoby 2,085,000 
lat na zapłacenie wartości tej pszenicy.

- -  Confucyusz liczy następne szczęśliwości* 
1, Szczęśliwy, kto nic nie rozumie, bo uigdy 
nie będzie Me zrozumianym. — 2. Szczęśli­
wy kto nikomu nie wierzy, bo ten nigdy nie 
będzie oszukany. —  3. Szczęśliwy kto nie 
nie ma albowiem nie będzie nigdy zrabow a­
nym. — 4. Szczęśliwy który nic nikomu mfr 
da je ,  bo ten nie dozna i..ewdzięczności. —  
5. Szczęśliwy kto mało może jeść bo niedo- 
cna niestrawności. — 6. Szczęśliwy który po­
wstaje przeciw wszystkim, bo nie będzie n i­
gdy posądzonym o stronność.

W ałka tcieloryba z traczem morskim ..
Podczas owej ciszy, jak a  zawsze prawie 

pod zwrotnikiem panuje, (donosi pewien po-
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drożny) byłem świadkiem jednćj z owych 
strasznych w a lk ,  które v ie lu  opisywało, a 
których może żaden z nich nie widział. Wał* 
ka ta jes t  zaciętą i nieraz nawet zgubną dla 
obu spólzawodników, z których jeden do­
piero wtedy wodne bo jow isko , opuszczi,  t y  
dokonać życia na innem miejscu gdy śm ie r­
telnie ugodzony nieprzyjaciel jego ju ż  na po­
wierzchnią wypłynie. Ula wieloryba i dla 
tracza , tych dwóch olbizymów morskich, 
odwiecznych nieprzyjaciół z wrodzonego po. 
pędu natury, zdaje się Ocean być za małym, 
aby każdy z nich wygodne w nim miał po. 
mieszkanie. Sądząc  podług wypadków,  ̂j a ­
kie  się w ydarza ją ,  możtiaby wnosić, iż w 
całym szerokim Oceanie jednem u tylko wie- 
lorybowi, albo też traczowi panować przy na* 
leży. — Była zupełna cisza m orska , najlek- 
szy wietrzyk nie w ionął, żagle nasze obwi­
sły na masztach, gdy nagle usłyszeliśmy w siki 
szum , który prawie na m>lę z odległości 
aż do nas się rozlegał. Morze wzdęło na 
dwóch przeciwnych miejscach białe, pieniące 
się fale, podobne zupełnie do łamania się 
bałwanów morskich o dwie, naprzeciw sobie 
stojące skeły. Ani nam na myśl nie przy­
szło, iż dwóch ogromnych mieszkańców mo­
rza ,  do walki się zabiera, lecz gdy wieloryb 
szeroki ogon swój podobny do żcg la ,  który 
na widokięgu spostrzegamy, podniósł nad 
powierzchnią wody, wtedy j j ż  żadnej w ą t­
pliwości nie było, że wielkie widowisko przed 
naszemi oczyma pojawić się miało. Dla przy­
patrzenia ssę dokładnie tym olbrzymim spół­
ka wodnikom, wlazłem czemprędzćj w górę  i 
zająłem miejsce w koszu masztowym. T racz  
powodząc w tę i owę stronę po nad powierz- 
choią morza syyoję potęs h a  zębatą szpadę, 
m kną! w prostym k i e r unku,  wieloryb zaś 
zataczając szerokie półkola i tryskając na

D oniesienie

Wczoraj zgubiono w  teatrze 
na drugiem piętrze chustkę fu­

larową z po tsowcmi szlakami, na dnie pa­
lio wem, w  czerwone prążki i w  czarne du-

około siebie z  nozdrzy strumieniami- wody, 
zwolna się zbliżał. Stanąwszy jeden naprze­
ciw drugiemu, uieinal na trzydzieści do czter­
dziestu kroków, wieloryb podniósł w gó rę  
swój potężny Pgon, i uderzył nim swLgo 
przeciwnika tak ciężko, iż ten natychmiast 
w głąb się zanurzy ł,  ale tejże samej chwili 
znowu s.ę na drugiej stronie z swoją s z p a . 
dą pojawił. Utarczka ta prawie przez cały 
kwadrans trwała. W  tein uspokoiło się mo­
rz e ,  a j a  straciwszy z oczu walczących, są- 
doiłem, że zię już pój zakończył: aż oto na­
gle w prostopadłym kierunku podobnie j a k  
ogromny słup na płaszczyźnie która tyiko z 
Widokręgiem graniczy, dźwignął się cały o- 
grom wieloryba z morza i porwał z sobą 
strasznego przeciwnika, który szpadę, swoję 
całkiem w brzuchu ! »gu utopił. Poczeni obie 
te masy z strasznym hukiem znowu w mo* 
rze zapadły, a fale, które przez to się wznio­
sły; aż o nasz okręt uderzyły. Morze na teiu 
miejscu zczerwieniio się po&oką; szeroka 
krwawa sm u g a ,  której długości okiem się­
gnąć nie mogłem, powstała na powierzchni, 
a obadwa przeciwniki wyzionęły zapewne swe 
życie daleko od tego miejsca, na którem  przy­
padkiem się spotkały.

P R Z Y J E C H A L I  n o  KRAKOWA.

Od dnia 23 do dnia 24 K wietnia.
Św iątkow ski T om asz , Ilcm pcJ J a n  F ry d ery k , 

Św ierczew ski Jó z e f , W lu d a rsk i G rz eg o rz , Krcm ki 
H enryk, D rcw es B ernard , Bognwski Nepomucen, H u  
kassow K a rap c t, Matoss iw M ik irtitsc b , Bcgliaruw  
B a b a , z Polski ; — Leszko A lb e rt, z l'russ.

W yjechali % Krakowa. 
-K ochanow ska L ibera ta ob.. do P o lsk i.

prywatne.

5-e cętki, wielkości orzecha laskowego będące. 
Ktoby znalazł, raczy do kantoru Gazety Kra­
kowskiej odesłać. Znalazca żądający wy- 
nagrodzenia, takowe niezawodnie otrzyma.


